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W sprawie szkolnej czytanki 
podhalańskiej.

O n g iś  o  sp e c ja ln e j dla szkól g óra lsk ich  czytance  
g w a ro w e j myślał W itkiewicz, rozprawiały i Z jazd y 
P o d h a la n . Jak  jed n ak  c o  pew ien o k res  czasu n a j­
lepszy  naw et p o m y sł  musi b y ć  p o d d a n y  rewizji
i d ostoso w a n y  do w s p ó łcz e s n o ś c i ,  tak też i sp ra ­

w ę  czytsnk.- o p e cn ic  r . r ie iy  in a cze j  u jąć
Pogląd  dawniejszy brał rzecz tyiko z je d n e g o  

punktu widzenia, m ianow icie  w yłącznie ze s ta n o ­
wo ,ka i. za trzy m y w ania  s tarośw ieckie j g w ary  oraz 
n ieo d łą cz n e g o  z tą k o n s e rw a c ją  zachow ania  o d r ę b ­
n y c h  ce ch  góralskie] ludności .  D ąż en ie  sz lachetne  
I wart-* d użego wysiłku, ale n iew ystarcza jące .  Sam  
lud o? naw czy me m ent w od erw aniu  od ca łeg o  
splotu zagad nień  ro zw o ju  g óra lszczyzny  i d o b y ­
wania z r  ej n o w y ch  wartości,  wyda tylko sk rom n e  
rezultaty w  p orów naniu  z tętni, które m o ż n a b y  
o s  ąg nąć  przy rozszerzeniu  zasad niczych  p o d sta w  
om aw ian e j spraw y. T rz e b a  ją u jąć  g łę b ie j ,  nad ać  
w y so k ą  w artość  s p u łe c z r ą  i w y c h o w a w cz ą  i tw o ­
rzy ć  nie * wypisy* z literatury, ale w sz e ch s tro n n ą  
naukę o Podhalu, o b o w ią z k o w o  w p ro w a d z o n ą  
w każdej szkole  na góra lszczyźnie .

je s z c z e  je d e n  zatem p ro je k t  op arty  na has łach  
reg ionalizm u . O b o k  nauki o  P o l s c e  w s p ó łc z e s n e j  
i w ścisłym  z nią związku, szkoła, nie tracąc  ani 
na  chw ilę  s w e g o  z a sa d n icz e g o  ce lu  w y c h o w y w a ­
nia obyw ateli  całe j R / eczyp o tpoli ie j ,  uczy je d n o ­
cze śn ie  m łod zież  o je j  .b l iż sz e j  o j c z y ź n ie *  o  P o d ­

halu. a n ie jed nokrotn ie  naw et ten właśnie n a j­
bliższy „ re g jo n *  ob ie ra  jak o  punkt w yjścia  w n a ­
uczaniu o  ca łości  ziem polskich

P ostu lat  n<e o gran icza  s ię  tylko d o *  P od h ala .  
P rzec iw nie , rozszerza  się  na całą  P o ls k ę .  B o  jalc 
d ziecko  p odhalańskie  p o w in n o  ze  szkoły w y n ieść  
d ok ładnie jszą  z n a jo m o ś ć  ziemi poci Tatram i i je j  
s tosunku d o ca łeg o  terytorjom  R z e cz y p o sp o l ite j ,  
tak szkoła na P o m o r z u  ma na ce lu  z azn a jom ić  
dokładnie j młodz ież  z P o m o rz e m ,  szl.oła śląska 
ze Sląskfem , kujawska z K u ja w a m i  i td.

Nic  nie straci na tern program w/.kc-ny, a p r z e ­
c i w n e  zyska. R ze k om e  przeciążenie now ym 
przedmiotem opłaci  się wielokrotnie,  gdyż  łatwiej  
dziecku 00 na jbl iższych 9zczegó !ów prze jść  do  
całości  niż odwrotnie .

Łatwie j  nauczyć je  geografi i ,  przyrody czy us tro­
ju psustwa,  pokazu|ąc widoczne  eh dzień o b ja w y ,  

niż posługuiąfe się po jęc iami  daiekiemi  i abst rakcyj -  
nemi .  Zr ozumiano  w szkolnictwie  zag rar reznem,  
ż e  nauka o „bliższej  o j czy źn ie*  nie jest  n ow y m  
balastem , lecz  od w rotn ie  ułatwier.iem w kszta łce­
niu m ło d e g o  p okolen ia .  Stąd też typ spec ja lne j  
czytanki o  p o sz c z e g ó ln y c h  terytorjach  d a n e g o  
państw a zyskuje coraz  w ięce j  uznania.

N ie  o b a w ia jm y  się w y ch ow y w a n ia  „ lokalnych 
p a tr jo tó w * .  W sz a k ż eż  naukę o P o d h a lu  musi iść  
w parze z nau ką o  ca łe j  P o ls c e  i nie m o ż e  b y ć  
od niej oderw ana, Nie o b aw ia jm y  się  rów nież  
szerzenia  ap o teo z y  je d n e j  c z ę ś c i  kraju j w y n o ­
szenia je j  w artości  panad istotną w artość  w o g ó l ­
nym  zestro ju  wszystkich z iem  polsk ich . N ie
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gloryfikac ja , ale rzetelne w ykazanie  d od atnich  
i u je .n  y ch  stron o k r e ś lo n e g o  „ re g jo t .u "  m a b y ć  
zadaniem  i ce lem  czytanki.

(C . d. n ) Juljusz Zborowski.

Spraw a mleczarni na fodhalu-
W  jed n y m  z n u m e ró w  „G azety  P o d h ."  z p o -  

przed . roku poruszył P. D r. Pajerski spraw ę 
„p ierw szej w z o ro w e j m leczarni na P o d h a lu " .  
S p ra w ę  i p o trz e b ę  m leczarni zrozum iała już d aw no 
lu d n o ść  P o d h a la ń sk a ,  b o  w roku 1 9 1 4 .  zawiązała 
się  spółka  m leczarsk a  w C ic h e m  i g m in a ch  s ą ­
s ied nich , sscąd w ysłano na koszt g m iny  Fr. K le jk ę  
z C ic h e g o  na 6  c io  m ies ięczn y  kurs m leczarski  do 
L w o w a , który ukończył z p o stęp e m  b. d ob ry m . 
P r z y g o to w a n o  na ten ce l  b ud ynek , s p ro w a d z o n o  
książki i z a m ó w io n o  m aszyny, które W yd ział  
kra jow y s u b w e n c jo n o w a ł.  W szystko  b yło  prawie 
g o t o w e  kiedy niestety w y b u ch ła  w o jn a .  Z abran o  
d o  wojny tych, którzy tą spraw ą zajm owali s ię  jak 
ró w nież  zab rano  „ m lecarza" ,  który c o  d op iero
z  kursu pow rócił ,  a zatem cała  oczek iw an a  s p r a ­
w a upadła. W czasie  o b e c n y m  p o w o jen n y m , 
w  czasie  up adku g o s p o d a rs tw a ,  braku pieniądza, 
n ied o stę p u  d o  ja k ie g o k o lw ie k  kredytu, o  w z n o -  
wieniu tej instytucji,  m o w y  być nie m o ż e  b o  
w  S p ytk o w icach  ad C h a b ó w k a  tak z a p o m o ż o n a ,  
d łu g o  trw ająca i d o b rz e  p ro sp eru ją ca  m leczarnia 
w  zw yż p rzy to czo n y ch  p o w o d ó w  upadła i nie 
fu n k c jo n u je .  N ie trzeba jed n ak  tracić  nadziei, b o  
p o  woli się  z a g o s p o d a ru je m y  w P aństw ie  i s a m o ­
rządach a w stąpiw szy na n o rm aln e  tory, z o r g a -  
n s :u ;e m y  scó łk i  m leczarsk ie  na Podtialu , które 
w tem u b o g im  zakątku dadzą duże korzyści
l u d - i ś c i

A!e ja  s tosownie  do w z m ian k o w a n e g o  na w stę­
pie  artykułu P. Dr. P a je rsk ie g o  chcia łem  rów nież  
n ie  tytką tę, aie i inną spraw ę o b m ó w ić .  P .  Dr. 
Pa jersk i,  który cen n em i artykułami zasila naszą 
g az etk ę ,  przesadził  w tym artykule. G d y  kto b ę ­
dzie  czyłsł  ten artyKuł a racze j je g o  ustęp  o  d o ­
jeniu krów, przecedzan iu  i utrzymyw aniu m leka, 
a  nie zna !>odhala , nie zna naszych  u czciw ych  
i nad zw ycza jn ie  d b a ją cy c h  o  czy stość  g o s p o d y ń ,  
ten  się  przestraszy o p ise m  D r .  P a je rsk ie g o  i b e -  
dzie  się bał na P o d h a le  p o k azać ,  a tern bardzie j
m leka i w o g ó le  nabiału kupić. P. Dr. P a jersk i
w szystk ie  n asze  g o s p o d y n ie  b ierze  pod  je d en  
strychu lec .  P oró w n a jm y  n asze  cha łu p y  g óra lsk ie  
z chałupam i na nizinach w n iektórych  m ie js c o ­
w o śc iach . Czy na P o d h a lu  znajdzie  d o m e k  c h o ć

u h ogi,  ab y  ludzie mieszkali razem z kro w ą ? M a ­
ło s ię  trafi, żeby  g o s p o d a r z  miał d om  m ie s z k a l ­
ny  p o d  je d n y m  d a c h e m  ze strinią. S ta jn ie  na 
b y d ło ,  kon ie ,  o w c e  i n iero g a c iz n ą  są  wy b u d o  
w a n t  oddzieln ie . N iech  P. Dr. przyjdzie przypatrzyć 
jak  w s o b o tę  a cz ę sto  i w tygodniu  g o s p o d y n ie  
lub dziew częta  szoru ją  p o d ło g ę  w izbie a czę sto  
ściany  i p o w ałę  (sufit). N ie ch b y  widział, jak Drzed 
nalew aniem  m leka do naczy ń , ta k o w e  wyparzają  
rozp alo nem i d o  cze rw o n o ś c i  kamieniami, j s k  
p o w ąz k ę ,  o  k tórej tak u jem n ie  P. pisze, a przez 
którą s ię  m leko  cedzi,  g o tu ją  w e w rzące j na ogniu  
w o d zie ,  jak p o  każdym  d o jen iu  s k o p c e  i pow ąz- 
ki m yją  i p iorą  ja k  m iek o  z naczyniam i sta­
wiają w czystych  kum orach  (sz p iż a rn ia .h )  lub 
p iw nicach  na ten ce l  s p o rz ąd zo n y ch .  Nte p rz e ­
czę, że nie zna jdzie  s ię  i na P od halu  n ie jed na 
„brud ask a*,  jak  to P. pisze, ale taką znają w c a ­
łe j wsi, ba  w całe j parafji i o d  takiej w szyscy 
są z daleka, nikt d o  takiej nie p ó jd z ie  ani do r o ­
b oty  a tem b ard zie j  do je d zem a, b o  g óra le  p o d  
tem  w zględ em  są b ard z o  czuli i krytyczni, a ta­
ka gosp o d y ń * widząc to ob łóozy  się „w inną s k ó ­
r ę "  i d o s to s o w u je  się  do innych. Nie szkod zi za ­
tem  wytknąć p e w n e  nieporządki w d o m a c h ,  p e ­
w n e  n ie w ła ś c iw o ś ć  p o d  w zg lęd em  g osp o d a rk i  
a przew ażnie  czystośći .  N ie ch  to „brudaski* prze  
czytają i zawstydzą s ię ,  ale nie m o ż n a  teg o  b rać  
na karb  ca łeg o  Podhaia.

A wy g o s p o s ie  i d ziew częta ,  jeżeli  eię W as 

c h o ć  w częśc i  to dotyczy to o d m ie ń c ie  się, m y jc ie  
się. p łóczcie ,  szoru jc ie  na biało jak śn ieg , ż e o y ś-  
my za W a s nie musieli wstydzić się we św iecie .

J  Bednarczyk

W  obronie stroju i gwary  
podhalańskiej.

Je d n e m  z w ażnych zadań p o d h alań sk ieg o  ruchu 
re g jo n a ln e g o  jes t  troska  o z ach ow an iu  stroju p o d ­
halańsk ieg o  i gw ary pod halańsk ie j .  Stró j i gw ara  
ludu p o d h a lań sk ie g o  —  o to  je g o  skarb  p rz ep ię ­
kny, k tó reg o  b ron ić  należy b ez w z g lęd n ie .  N iestety 
cywilizacja o b e c n a  i przykład m iasteczek  na P o a  
halu zaczyna z g u b n ie  w o ły w ać  na lud, który c o ­
raz w ięce j p o rzu ca  stró j  i g w a rę  o jc ó w ,  a za cz y ­
na w d ziew ać  na sieb ie  obrzydliw ą tandetę  czynią­
cą  z h y rn e g o  góra la  b a ra b ę  czy też d o lin n e g o  łztasa, 
C z y ż  m o ż e  być co ś  o b rzy d liw sze g o  niż ś m ig ły ,  
i g ibki g ó ra l  m ałpujący wyrażenia tak zw ane literac­
kie i u b iera jący  się  o o  m iescańsku ? Ju ści,  ż e  inte­
l ig e n c ja  p o d h a la ń sk a  po  m iastacn nie m o że  u b ie -
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Tać s ię  p o  m iastach  p o  góralsku, ale  niem nie j 
szanu je  i k o ch a  ten stró j i naw et je d e n  z c z ło n ­
k ó w  Z arządu W a rs z a w s k ie g o  O g n is k a  postawił 
w niosek , b y  w dnie u roczystośc i  n a ro d o w y ch  wys 
tę p o w a ć  w W arszaw ie w stro ju  ro dzim ym . W  p ra k ­
tyce  jes t  to trudne d o  w ykonania, n iem nej je d ­
n ak  p o w in n o  to d a ć  d o  poznania ludowi p o d ­
halańskiem u, że p o rzu can ie  stro ju  jest  d o b ro w o l-  
ne m  zrzeczen iem  się  zw ycza ju  pradziadów , jest 
rzucaniem  w b ło to  dziedzictw a po hyrnych  i ś le -  
b o d n y ch  p ra o jca ch .  C z y ż  dawni sławetni g a z d o ­
w ie  p o d h a la ń scy ,  u d a ją c y  się  ze skargam i do 
kró lów  p o lsk ich  i K rak o w a i W arszaw y, byliby 
s ię  zgodzili  w s tro ju  cep ersk im  s tan ąć  przed 
kró lem  —  nigdy! T e n  strój b y ł  dla n ich  h e rb e m  
i o od  m akr, że są w olnym  ludem  P od hala , nie 
pańszczy zny , że u zn ają  tylko króla nad s o b ą  jak o  
pana i Je m u  je d n e m u  p o s łu ch  da ją . S tarostow ie  
no w o tarscy  to tylko słudzy kró le w scy ,  na których  
w o ln o  zaw sze w n ieść  s k a rg ę  przed  króla  C ó ż  
d z iw n ego  że kiedy gazd a  z S zaflarznalaz łs ię  w W a r ­
szawie przed Z y g m u n tem  III w spraw ie serw,tu- 
tó  v, to król p o lecił  sp isać  pro tok u ł  z g ó ra lem  
w g w arze  p o d h a la ń sk ie j ,  by  Starosta  now otarsk i  
zrozum iał że  należy sz an ow ać  prawa i s w o b o d ę  
w o ln e g o  ludu g ó r a ls k ie g o .  T y m c z a s e m  dzisiejsza 
fp ldzież  podhalańska  c h c e  gw ałtem  ro b ić  się  po 
s tep ow ą, ub er8  się p o  b a rab sk u , używ a zazw ycza j 
żlennyrażeń literackich ( jak  ewentualnie, naturalnie

i. t.  d.) myśli, że ten k o m u  za im ponu je .  Z n am  
je d n e g o  w ó jta  na P od h alu  (zreszty b ard z o  m ą ­
d re g o  i o c z y ia n e g o  człow ieka),  który tak sili s ię  
na wyszukane zdania i wyrażenia, że s łuchacz  a lb o  
n ierozu m ie  nic a lb o  n ied łu g o  d osta je  m d łośc i .  
G d y b y  tensam  góral  pow ied zia ł  to w g w a r z e ,  
b y ło b y  p rz y je m n o ś ć ią  s łu ch a ć  j e g o  z resztą w ca le  
ro zum ny ch  u w ag o  ró żn y ch  zagad nieniach . W a rto  
zaiem  zastanow ić  się  nad przyczynam i te g o  z g u b ­
n e g o  dla P o J h a l a  z jaw iska  —  w arto zastanow ić 
s ię  nad środkam i zaradnemi, b y  stró j i g w ara  
ped h aiań sk ie j  ra to w ać  p-zed  zg u b ą . Niewątpliwie 
je d n ą  z przyczyń w ypierania  s t r c ju  lu d o w eg o  
p rz e z  tan d e tę  jest  to ,  że jes t  o n  dzisiaj d o ś ć  d r o ­
gi. I to praw da. N a to  jed nak  m o ż n a  znaleźć  
s p o s ó b .  W ię c e j  m łodzieży  n iech  uczy s ię  sz y ć  
i w y szy w ać, to koszta uszycia  i w yszycia  spad ną , 
i w wyszyciu nie musi b y ć  przesada. N ie stać c ię  
na sznurek  w 16  c ioro ,  daj w s z e ś c io ro  lub o -  
ś m io r o  P arzen ice  też nie m uszą b y ć  takie hy rne . 
D a le j  to  już spraw a sukna P o n iew aż  M inisterstw o 
R oln ic tw a za ję ło  się g o r ą c o  spraw ą podniesienia , 
h o d o w li  o w ie c  na Podhalu —  niechże  g ó r a le  
! korsi s łu chać  tych  rad zaczną bardzie j p o stę ­
p o w o h o d o w a ć  o w c e .  W ystaw a ostaim a o w ie c  
w Sza fla ra ch  p rzekonała  m nie ,  że je d n a k  st, g ó ­
rale, którzy d ba ją  o o w c e  dla nich sam ych i s p r o ­
wadzili  okazy  n a p raw d ę piękne. Byli jed nak  i ta­
cy, co  przywiedli tylko, by do9tać n a g ro d ę ,  ale

Z Y G M U N T  L U B E R T O W 1 C Z .

Twórczość artystyczna 
Michała Rekuckiego.

P raw dziw ie  już po w ażny  d o ro b e k  artystyczny 
m s  za s o b ą  u p ro g u  m ęsk ich  lat s to jący ,  —  
Podhab'usn, ro d em  z N o w e g o  Targu , malarz 
M :ha< R-jkucki.

Tw arde życie, torow anie  s o b ie  drogi p rz e b o je m , 
często  o g łod zie  i chłodzie, —  długoletni, a przy­
m u so w y  pouyt na Sy birze  w niew oli ro sy jsk ie j,  
nie złamały że laznych  iście  skrzydeł J e g o  .ducha, 
rw ący cb  się z u p orem  ku s ło ń cu  p i ę k n a !

W alca  z losem  zahartowała g o  i w zm ocniła ,  
a rzetelna, solidna i U9ilna długoletnia praca, nie 
wyniosła g o  je sz cze  w praw dzie  na wyżyny re k la ­
m o w an e j sławy, którą często  zd obyli  o  wiele 
niżsi i mniej sum ienni od  n ie g o  artyści, ale dała 
mu za to, to z ad ow olen ie  w ew nętrzne, że  d o ­
sz ed ł  tam, gd zie  doszli je n o  praw dziw ie uta len­

towani i p racu jący  d o  w ielkości  g ro du .

A przy tej całej sw e j m o cy ,  tężyźnie i o r y g i ­
nalności  nasz malarz ma je szcz e  jed ną ta jem nicę . . .  

O b ra z y  J e g o  m ają  czar, s łodycz  i uśm iech  Drawdzi-^0'  
wei a s z czere j ,  w n iczem  niew y m uszone; p o e z ją  ^  

Artysta z wyżyn praw dziw e; ss.fwi, —  uśm itj-^ *  
cha się do nas w sw o ich  ob ra z a c h ,  w d z i ę j ę i f l /  
i ra d o sn e m  ob liczem  dziecka, a lbo  wid.-.da w fim o  
tyle uczucia tęsknoty, zadum y s s.zczer: ści, -h.zty 
m im ow oli  m yślimy z nim i koc.lcrr.y to sanyf.

Św iat zaś je g o  tw ó rc z o ść  roziegiy  i 

N asz  artysta zna i miłuje wszystko, —  w i e i ^ S r f e -  °t 
szed ł i wiele niełylko widział —  aie i pr  

Jak o  P od halan in  zna e p o k o w e  pięk 
w yso k ich , gran itow ych  turni tatrzańskich, 
tułacz B o ż y  i w ę d ro w ie c ,  rozum ie  tak 
i sm ętek  n a d w o łżań sk ich  dolin i sz ero k j ,  
czy  p e jz a ż  sybirsk ich  niżów. f  t y  **>/)

Z n a  g ó ry  i doliny, stepy i pagór
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naw et nie oczyścili  ty ch  o w iec .  C zy ż  za o b l e p i o ­
ne g n o je m  o w c e  m ożna było dać n a g ro d ę  ? P o d  
tym w z g lę d e m  winna nastąpić  zmiana. G d y  h o ­
d ow la  o w ie c  podniesie  się, 'to i w ełna będzie  
sz lachetnie jsza , a wtedy b ęd zie  droższa i lepsza. 
W te d y  i o  przędzalni wełny na P od halu  b ęd zie  
m o żna  łatwiej p o m y śleć .  P o s tę p  P od hala  musi 
b y ć  nie ś le p e m  m ałp ow an iem  w z o ró w  d olinny ch , 
ale ro zu m n em  d o stoso w y w an iem  się do lep szy ch  
s p o s o b ó w  pracy i g o s p o d a ro w a n ia  w g ran icach  
W arunków klim atycznych i m aterialnych P od hala .  
(D .  c. n.) D r Franciszek Pajcrski.

Ł ł s i t y .

W R Ó B L O W K A ,  w s ty c z n iu  1 9 2 7 .  
Czytacie , B racia  P od halan ie ,  rozm aite  ciekaw e 

w ia d o m o śc i  z wielu w iosek  i osiedli  S k a ln eg o  
P o d h a la  T y lko  o  nasze j W ró b ló w c e  c ich o , jak 
m akiem  siał A przecież  i u nas jest n o w o ś c i  d o ­
syć,  z którem i warto się podzielić  z szerszym  
o g ó łe m  czy ta iący ch .

Musimy się w ięc  na jp ierw  p o ch w alić ,  że m am y 
w  nasze j szkole b ardzo d o b rą  panią  N au czy c ie l ­
kę  p. H e le n ę  W ilk osz  W s z y s c y  ją  k o ch a m y  i p o ­
w ażam y, b o  ona, c h o ć  nie jes t  z P od hala  ro d e m , 
"o jed n ak  z nami trzyma i idzie z nami ręka 

<-ękę. O d k ą d  d o  nas przyszła, nie og ran icza  
yłącznie do su m ie n n e g o  nad wyraz kształ- 

w y ch ow y w an ia  nasze j dziatwy w szkole,

w  której sam a uczy przeszło  78  dzieci, ale i nam 
starym służy chętnie  sw ą światłą radą i o ch o tn ie  
spieszy z p o m o c ą ,  ile razy się  do niej w jakie j 
spraw ie zwracam y.

A żeby  spraw ić rad ość  i m todym  i starym, urzą 
dziła nam  na9za p. K ierow n iczk a  przed z o s ta t ­
niej niedzieli przedstaw ienie  w  szkole pt. . K o p ­
c iu sz e k " .  O b a  razy sala była pełna, n ie  bra ło 
naw et g o ś c i  z Cz. D u n a jca .  D zieci  graty b ard z o  
d o b rz e  i z wielkiem p rz e ję c ie m  tak, że zebtan i  
licznym i oklaskami wyrażali uznanie dla m łod y ch  
aktorów . B a rd z o  miły był K o p ciu szek , od gryw ała  
Frania  B o b k ó w n a ,  w spaniale  wyglądała K ró lo w a  
(B ro n  S zczy p ta .)  ładny był K ró lew icz  (Jaś  G o n  - 
ciarczyk,) p o d o b a ł  s ię  wszystkim D ziadek na 
d w orze  kró lew skim , (Fr. S z c z y p ta )  P raw d ziw a 
w d zięcz n o ść  należy się  p. K ie r o w n ic z c e  za tak 
miłą n iespodziahkę .

Dnia 9 .  stycznia p. K ierow niczka zebrała  w s z k o ­
le d ziew częta  z nasze j wioski i założvła dla n ich  
stow arzyszen ie , d o  k tó re g o  się  zapisała o k o ło  
3 0  dziewcząt. P rz e w o d n icz ą cą  została w y b ra n a  
Marta S to p k a  C ie sz y ć  się  trzeba, że dziew częta  
n asze  b ęd ą  miały w  tern stow arzyszeniu s p o s o b  
n o ś ć  nauczenia  c z e g o ś  p o ż y te cz n e g o  i usłyszeć  
wiele c iek aw y ch  rzeczy. T oteż  wszystkie bardzo 
są, jak słyszę, z a d o w o lo n e ,  z te g o  stow arzyszenia 
i okazu ją  wieiką o c h o tę  i zapał do pracy. S z c z ę ś ć  
im , B o ż e  !

m im o tej sz ero k o śc i  artystycznej,  
' s am e m u  bie i zd ob ył  so b ie  

d latego , ża na  wszystkich dro- 
awał sw ó j o d rę b n y  sentym ent 

ńską, s ło n eczn ą , p iękno nad 
ę. p raca dała m u d o s k o -  

uczucie  w niosło  treść, 
•tworów, d uch  w ę d ro w ­

nico p ro m ienną  aurę- 
w p o w sta je  praw- 

V i portrety arly 
są jak o  ż y w e,. ,  

-za jna  z a g ro -  
m żywym  

' o  , m i a -  
d ących  

ypie,

g o !
‘ je s t  

i ie w c z ę -

ce j  zadum y, tęsknoty  i szczerośc i .  —  Patrząc na 
ten ob raz ,  m im ow oli  p rzyp om inam y so b ie  s łow a 
F a u s t a : „Nie każde d z iew czę  jest taką cz y ś c io ch ą * .

W  innych  portretach widzimy natu ralność  p o ­
staci p o d b i ja ją c ą  i rozbra ja jącą , jak  n. p. portret 
d w o jg a  m ło d y ch  przy grze  na mandoltuie. —

T ę  sam ą s z c z e r o ś ć  i praw d ę widzim y w ob ra  
zie takich naiw nych g raczy  w karty, —  przepy ­
szny jes t  rów nież  wytworny portret przep ięk n e j 
z a b ó jc z e g o  uroku i czaru m iło s n e g o  pełnej hu- 
ryssy h iszpańskie j,  a lb o  do R em bran d tow sk ich  
m o ty w ó w  p o d o b n y  i mistrzowski w kolorycie  
i w ykonaniu poriret kobiety  —  p raco w n icy  s p o ­
łeczn e j,  zna jące j  sw e drogi,  ce le  i ideały.

1 tak m n o ż y ćb y  m o żna  b yło  b e z  końca  te typy 
P o lek , Syb iraczek , A m erykanek , —  a zw łaszcza 
praw dziw e w sw ym  rodza ju  i o ryginalności  typy 
g a z d ó w  podhalańskich . Na sam ym  czele  zaliczył 
b y m  tu p rz e b a je c z n e g o  w sw o im  ch arak terze  
i zacięciu  gra jka podhalańsk ieg o , o d d a n e g o  n a ­
praw d ę p o  m istrzow sku, g o d n e g o  stanąć o b o k
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j e s z c z e b y  się  zdało n ap isać  c o  o  w y b o ra c h  
d o  Rady g m inne j,  k tóre  s ię  n iezad ług o m ają  
u  nas o d b y ć ,  ale o  tem  napiszę  pó źnie j .  T eraz  
k o ń c z ę  i w szystkich C zyteln ików  pięknie pozdra  
wiam. ______  Swój.

R A B \  N IŻ N A , w lutym 1927 .
T o  z te j,  znów  z tamtej ok o licz n e j wsi czytam 

za jm u jące  listy, ale ja k o ś  o  n a sze j w iosce  nic  nie 
s łych ać .  A p rzecież  i nasza wieś b y n a jm n ie j  d e ­
skami o d  świata zabita nie jes t  —  ba naw et o b e c ­
n ie  łamią s o b ie  ludzie g ło w y , ja kb y  ten przystęp  
do świata ro zszerz y ć  W ie ś  b o w ie m  nasza, leżąca  
w  przepiękn ej - jak  m ów ią  p o w sz ech n ie  —  doli­
nie rzeki R aby  u p ó łn o cn y ch  s to k ó w  G o r c ó w ,  
zaczyna zc iągać  d o  sw y ch  s ło n e c z n y ch  osiedli 
co ra z  w ięce j  letników. Je d n a k  na d rod ze  w ro z ­
w oju  te g o  ru chu  u nas leży brak  d o g o d n e g o  
p rzystępu d o  stacji  kol. —  T o  też o b e c n ie  m y ­
ślą ludzie p o w aż n ie  nad b u a o w ą  przystanku i są­
d zę, że znana u nas o f ia rn o ść  i z g o d a  g ro m a d z ­
ka rychło  urzeczyw istni te zamiary. L e cz  nie tyl­
k o  starsi, g d y ż  i młodzi,  zorg anizo w ani w tut. 
k ote  m łodzieży, wykazują wiele sił i zapału w pra­
cy o  lepszą  przyszłość, I tak k oło  m łódź, p o sia ­
da jąc  już znaczny d o ro b e k  kilkuletnie, sw e j s p o ­
łeczne] pracy , jak  b ib l jo te k ę ,  k ost ju m y  do ja se łek  
szafę itp. nie ustaje nadal w pracy, b o  oto  2. i 6  
stycznia 1 9 2 7  r. o d e g ra ło  » Jase łk a  n o w e '  H ip o ­
lita M Przedstaw ienie  w ypadło bardzo d ob rze

n a jlep szych  tego rodzaju ty p ó w  R e m b o w s k ie g o .
Czar zaś „starodaw nej góralskie j nuty“, w ie je  

z o b ra z a  p rzed staw ia jącego  m ło d e g o  gra jka, g ra ­

ją c e g o  staremu gaździe  o s łodkich  cu dach  i s ło ­
ne cz ny ch  dniach je g o  or le j m ło d o śc i ,  o w ę d ró w ­
k ach  pa ś c .eźk a tf i  sk a lny ch  i po  turniach dalek.ch..,

R ozbra ja jący  sw ą sz cz ero śc ią  i myślą o czernś 
nie odgadłem,  a już idącem  i bl iskiem,  jest portret 
rouzi ów  te g o  już wielkiego dz,ś  artysty.

Przytem Kekucki w sw e j wielkiej miłości do 
te g o  w szystkiego co  ży je , —  jes t  jeszcze  p ra w ­
dziw ym miłośnikiem  dzieci i stąd je g o  czupurny
i rozm arzony, a napraw d ę prześliczny ch ło p cz y k  
z konikiem.

Z te g o  w szystkiego wynika, że nasz artysta jest 
ju ż  dziś w ybitną i oryginalną  w artością  w polskie j 
sz tu ce ,  —  a po niew aż  zaw o d y  g o  nie łamią, —  
a pochw ały  nie psu ją . —  ma w ięc  przed  s o b ą  
ot vartą d ro g ę  do n a jw y ższy ch  szczytów , —  c z e ­
g o  m u napraw d ę szczerze  życzym y.

i wykazało znaczne  w y ro b ie n ie  się  m ło d y c h  N a  
u w ag ę  zasłu gu ją  praw ie w sz y scy  g ra jący ,  że w y­
m ienię tylko J. M asław ca (w roli W a le n te g o )  i A 
N aw a rów n ę. C ie s z y ć  się w ięc  neleźy, że m łod zież  
sw em  przed staw ien iem  dała zebran y m  kilka chw il 
nap raw d ę  pięknych . T u  na leży  się  po d zięko w anie  
prof.  w Białe j p. B urk o tow i za długoletnią i of iar­
ną  pracę  w tut. kole  mł. jak rów nież  i m ie js c o ­
w em u R. T .  N auczycie lstw a, które całą duszą 
jest  o d d a n e  kołu. —  O b e c n ie  koło  utw orzyło  
czytelnie (p rócz  czy nne j b ib ljotek i)  —  w praw dzie  
o g ran iczo n ą  narazie do kilku cza sop ism  —  lecz 
ma się  przekonanie , że praca kola pó jdzie  nadal 
wytrwale wraz wytkniętym kierunku. Totys.

C Z A R N Y  D U N A J E C ,  3/11 1927.
P o d  op iek ą  nauczycie lstw a p o je c h a ły  i z nasze j 

szkoiy p o w s z e c h n e j  dzieci w liczbie  o k o ło  4 0  
na W y sta w ę D ro b iu  do N o w e g o  T arg u . Ileż 
przedtem  ra d o s n e g o  oczekiw ania, a p o  cz ę śc i  
i lęku przy k aźd em  św iśm ęciu  kole i ,  że . n a s  o d -  
je d z ie * .  N areszc ie  w szystko w pociągu . T w a rz y cz ­
ki rozradow ane, g war  i ruch. T y lko  mały W o jtu ś  
i d ro b n a  anemiczna  Kundusia, c o  pierw szy raz 
jad ą kole ją  rzucają z p o za  u śm iech u  trw ożne 
w ejrzenia . Woj tuś  dusi się  w g ru b y m  b irm ańskim  
szalu, b o ć  spra co wan a  w d ow ia  ręka m atczyna 
p o ok ręca la  mu g o  koło  szyi p o w y ż e j  n o s a  i po • 
zapincła agrafkami „na w i e c z n e ' ,  je d y n a  to c ie ­
plejsza przyodziew a pod cienkim starym kabot 
kiem i pożyczaną  góra lsk ą  kapeiusiną.  D u m n ie  
se  spoziera  : „He,  co  ml ta zima !“

| Kundus ia  aż gnie się na c c n k i c h  noż ynach  
po d  ciężarem g ru b e g o  korzucha,  a szare bystre ocz*  
ki i b lade u * a  t roskają  s i ę ;  „E ,  co b y  my ino nie 
zabłądzil i "  „ H i j !  g łup '0 ,  przecie pani d o b r z e  
zna d r o g ę " .

fr .zed lokalem W ys taw y już m  ulice wypada  
wrza. sf  zmieszanych  g ł o s ó w  gęsi ,  panrarek. k o ­
gutów i innych o s o b n i k ó w  ptas iego rodu.  U r z ą ­

dzenie W y s t r w y  precyzyjne.  Sale z gu tem pr zy­
brane,  o b s taw io n e  szczeln ie  klatkom-, że szeregi 
zw ied z a jący ch  z t rudem przecisn ąć  się m o g ą .  
D zieci z a ch w y co n e .  W id o k  przeróżnych  gatu n­
k ó w  d rob iu , g o łę b i  i k ró l ików 9tokrr r  pew nie j,  
niż teorytyczne w yw od y  p o u cz y  o u ży teczno ści  
i k orzy ściach  h od o w a n ia  te g o  d rob iazg u , tak 
m ało  w y m a g a ją ce g o  z ach od u . D zieci  zw racają  
b aczną uwagę na wszystkie sz cz eg ó ły  odm ian, 
gatu nków  i w yp row adzić  ich n ie s p o só b .  Nic  dziw ­
n e g o  I P rzy rod a  je  wykołysała, z nią ży ją  i o b c u ­
j ą  a tutaj właśnie przed  o czy m a m ają  świat sw y ch
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myśli, w y o brażeń , świat żyw y, barw ny, ruchliwy, 
a  p rze c ież  życie  p o ry w a, przykuw a, wiąże. W na- 
d er  trudnych w arunkach ro zw o ju  g o s p o d a r c z e g o  
P o d h a la  jest  taka W y s ta w a  iskrą tw órczą. To 
nie  szu m n o b rzm iące  hasła, ale czyn w co d z ien ­
nym  zb u d o w a n y  trudzie, je s t  nauką życiow ą 
i z p e w n o ś c ią  w yw oła prag nien ie  w spółdziałania. 
N a re sz c ie  op u szcz am y  W ystaw ę, o g ląd am y  je s z ­
cze  kośció ł ,  je g o  strukturę i p o ch o d z e n ie ,  a o d ­
p o c z ą w s z y  w szkole  i posiliw szy się n ieco  id z ie ­
m y  do g im n az ju m . D zieci  podziw ia ją  w ie lk o ść  
b u d y n k u , tablicę pam iątkow ą u w ejśc ia  ku czci p o ­
leg ły ch  b . uczni. A by nie p rz eszk a d z ać  w  nauce, 
w c h o d z ą  c ichutko , jak  m yszki,  c h c ą c  z o o a c z y ć  
c h j ć b y  korytarze. S p o tk a n ie  się  w ro z d w o jo n e j  
k latce  s c h o d o w e j  w y w ołu je  w yb u ch y  radości 
j zdumienia. Z w ied zam y w reszcie  i Sok ó ł,  gd zie  
p o  zapalen<u lamp e lek try czn y ch  s to ją  w prost 
o c z a ro w a n e .  W re sz c ie  p o d  w p ły w e m  silnych 
wraź*-ń z żalem o p u szcz a ją  'N o w y  Targ . A by je  
tylko zd ro w o  przetraw ić umiały.

M l ł ;D Z Y C Z E R W I E N N E ,  w styczniu 1 9 2 7 .

Dnia 15  stycznia 1 9 2 7  od b y ły  się tutaj w ybory  
n o w e j  Rudy g m in n e j.  Ze starej Rady gm, zos .a ło  
w y b ra n y ch  p o n o w n ie  9-ciu  rad nych ,s ied m iu  zaś no 
w o wybranych. P rzec iw ko  dw o m  radnym w niósł  N a ­
czelnik gm iny rekurs w ytyka jąc  im ró żne  rzeczy 
je s z c z e  z cz a só w  au str jack ieg o  urzęd ow ania ,  lecz  
niestety rekurs, ten n iem a podstaw  należytych, 
i do te g o  z ap ó ź n o  wpłynął. B y ło  o g ło sz o n e ,  
że  u y b ó r  Z w ierzch n o śc i  gminne| wzgl. w y b ó r  

w ó j:  *. ; a s e s o r ó w  o d b ęd z ie  się  w dniu 29/1 1927  
p o m im o , że rekurs w płynął, nikt nie . losd  u rzę ­
d o w o ,  że w y b ó r  Zw g m . r e  o d b ę d ? 1.: się  aż 
d o  rozstrzygnięcia rekursu. odpisany d w ie d z ia ł  
się  dopiero  w dniu 27/1 1 9 2 7 .  w Starostwie, iż 
je s t  resurs. P o m im o  te g o  w szystk iego  n o w o  o b r a ­
na  Rada gm inna zebrała  się  w k o m p le c ie  w k a n -  
celarji  gm inne j o g od zin ie  1 w południe , w dniu 
29/1 1927 i d okon ała  w y b o ru  wójta. Na piętnastu 
g lo su ją cy c h ,  ( je d e n  radny był n ie o b e c n y  u sp ra ­
w iedliw ia jąc  swą n ie o b e c n o ś ć )  14 g ło s ó w  padło  
na p Jó zefa  M ateję ,  a zatem  Mateja został w ój 
tern, na z as tę p cę  N acze ln ik a  g m iny  w y b rano  14  
g ło sa m i p. Ję d rz e ja  Rafa cza „Ł uk anu sa* .  P rzy - 
s iężny  wzgl. a s e s o r  został w ybrany 14 g ło s .  p. 
Ję d rz e j  Staszel, M arków . C o  dalej z tego wyniknie 
—  n iew ia d o m o . N o w a  o b ra n a  Rada gm inna  
z p. M ate ją  na c z e le ,  rokuje  lep sze  n ad zie je  nLfc 
p o p rz e d n io .  A no da się  w idzieć. W. M

J O R D A N Ó W ,  w styczniu 1 9 2 7 .
Z  N o w y m  R o k iem  o d sz e d ł  na  em eryturę  d y ­

rektor  szkoły  lu d o w ej p. W incenty  Ł a b u d a  je d en  
z c ich y ch  działaczy s p o łe c z n y ch ,  zasłużony pre 
cow nik  ośw iaty cz łow iek w ie lce  przysłużony dla 
Jo rd a n o w a . N ie za d łu g o  .Z w ią z e k  k szta łcące j 
s<ę m łod zieży* przew ażnie  m ło d z ież  u n iw ersy ­
tecka  uczci  je g o  zasługi przez uroczysty  w ieczorek  
w którym  w eź m ie  udział całe  ob y w ate lstw o. 
P. Ł ab u d a  b o w ie m  jes t  k uratorem  te g o  związku, 
przez  s w o ją  w ybitną p ra cę  w ie lce  przyczynił się  
do ro z w oju  tego  towarzystw a: w d o w ó d  m iłosc : 
i uznania dla je g o  zasług  w ten s p o s ó b  m łod zież  
pragnie  z a d o k u m en to w a ć  sw ą w d z ięcz n ość .  Przy 
tej okazji w s p o m n ę  w ięce j  o  nim. Z N o w y m  
R ok iem  został przen ies ion y  także w stan s p o ­
czynku k o m en d a n t  P. P .  p. P  Knysz, sum ienny 
służbista uczciw y i gorliw y w spełnianiu sw ych  
ciężkich  o b o w ią z k ó w  —  to  też po  trudach  i z n o ­
ja ch  dla b ez o ie c z eń stw a  i w y g o d y  d r u g io h n a le ­
ży mu się  zasłużony o d p o c z y n e k  tem bard zie j,  że 
w  służbie  pozostaw ał kilka lat dłużej, niż to p rz e ­
w iduje ustawa. W y b a cz ą  mi ci panow ie,  że tylko 
tyle o nich w sp o m n ia łem , jed n ak  brak m ie js c a  
nie pozw ala na wyliczenie wszystkich zasług, co  
m o że  w innej k oresD ond enc ji  uw zględ nię .  O sta t-  
niemi czasy kwartet . C h ó r u  a k ad em ick ieg o *  dał 
u nas g o śc in n y  występ na którym szkoda, że 
o p r ó c z  m łod zieży  sem inar ju m  i kilkunastu g o ś c i  
nie m o g ło  o y ć  w ięce j obyw ateli.  N ie wiem czy 
zdarzy się druga s p o s o b n o ś ć  aby m ó c  u słyszeć  
śp iew ak ó w  tej miary jak  Matuszyk, sławny i zna­
ny już w P o ls c e  Ż u czk o w sk i,  Pisarski, P tasińsk i.  
W  s o b o tę  i n ied zielę  o d e g ra n o  „ Jase łka*  stara­
niem  d yrekcji  sem inar ju m , a siłami uczn iów . 
W  o b a  dni sala była przep e łn ion a  p u b l ic z n o ś c ą ,  
wielu nie m o g ło  z p o w o d u  braku m ie jsca  b y ć  
na przedstawieniu , to też s łusznie  d o m a g a ją  się 
po w tórzen ia  . J a s e ł e k * ,  które w ypadły nad zw y ­
czaj św ietnie. P o s z c z e g ó ln e  role  zostały od e g ra n e  
przez  u c zn ió w  i u czen n ice  z cs ta ły  z wirtuozją. 
Same . Ja s e łk a *  to k o m b in a c ja  z utworu S c le c k ie -  

* g o  wraz z częśc ią  ill i IV d o ro b io n ą  przez prof. 
Żuka. U tw ó r  jak o  ca ło ś ć  ce ch u je  bardzo dobry  
układ, szybka akc ja , k tórej treść  o d b ie g a  w d u­
żym  stopniu  o d  znanych  wszystkim . J a s e łe k * ,  
jest  to jed nak  d o b ra  strona, b o  zmusza widza 
do ustaw icznej o b s e rw a c ji .  S z e re g  n o w o śc i  w p ro ­
w a d z o n y ch  zdobi n iezm iernie  sztukę, dalej s z e r e g  
n o w y ch  o s ó b ,  typ ó w  czyni ją  oryginalną.

W rażen ie  po tych  . Ja s e łk a c h *  jes t  b e z  p o r ó w ­
nania w iększe, aniżeli po . B et leem  P o ls k ie m “-
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Z d an ie  to  po tw ierdziło  dziesiątki o s ó b ,  które  
b y ły  na ostatnich . J a s e ł k a c h . .  Je s z c z e  je d n a  z a ­
le ta  utworu, to b a czn e  zw racanie  uw agi raa m o ­
d lenia  u c zu c io w e ,  k tóre  w  p e w n y ch  punktach  
zm usza ją  d o  łez. ReZysow ania tej sztuki po d ją ł  
s ię  prot Kursa Z adan ie  sp e łn i ł  znakom icie .  Um iał 
s a d i-ć  w łaśc iw eg o  tonu n ow y m  o s o b o m ,  w y d o ­
b y w a ją c  m aksim um  zd olnośc i  uczn iów . C a ło ść  
w yp adła  d oskonale .  O rkiestra  p o d cz a s  p rz e d s ta ­
wienia p o zostaw ała  pod  artystyczną batutą prof. 
Ż uka Rzęsiste  b ra w a  były na jlepszą  n a g ro d ą  dla 
w y k o n a w c ó w  z których n a jlep szem i byli G r z y ­
w a c z  J  , szatan, M irek M, h e ro d ,  R u d n ick a  W isia 
sy n  heroda, S o b k o w ic z ó w n a ,  Strzołirow ski, Za jda  
S to su n k o w o  wielką rolę w akcji  sztuki od ryw a 
ch ó r  aniołów , który był wspaniały przez d o b r a ­
nie uroczy ch  aniołków , które wzbudziły zachw yt 
ąj pu bliczności.  N a pierwszy płan wysunęły się 
Z osia  5  y m czy kiew iczó w na, W. Rudnicka, J Ma 
zurków n a, M ru g a czó w n a  Z reszty g ra ją cy ch  
zwracali  uw agę M esner, C ze czu tk o ,  Knysz, Kukla 
T ,  M a jeran o w sk a ,  W arta, R ap acz .  Tyle  o  p rzed ­
stawieniu. Z po d zięk o w an iem  i p ro śb ą  o dalsze 
zw ra cam y  się  w kierunku d yrekcji .  W y b o r y  do 
rady m iejskie j zostały już rozpisane. Z palcem  
na ustach trzeba czek ać  na wynik. Mk.

Wrażenia z wycieczki do Nowego Targu, 
na „Wystawę drobiu i królików".

R a d u j e  s ię  serce ,  ra d u je  s ię  d usza ,  —  G d y  
n a s z a  w y c ie c z k a  n a  w y s ta w ę  ru sz a .  —  Id z ie m y  
po s c h o d k a c h ,  p rę d z iu tk o  do g óry  —  A  ta m  
c u d n y  w idok : g ę s i ,  k a c z k i ,  k u ry .  —  T u t a j  k o g u t  
p ie je ,  dw a in n e  s ię  b i ją ,  — T a m  w y g lą d a  g ą s k a  
z w y c ią g n ię t ą  s z y ją .

K o g u t  b ez  o g o n a  z c a łe j  s . ły  p ie je ,  —  W i d a ć  
s ię  m u  d ob rze  n a  w y sta w ie  d z ie je .  —  P s t r o k a te  
p a n ta r k i  k rz y c z ą  w  n ie b o g ło s y ,  —  B o  n ie  w ie ­
d z ą  j a k i e  c z e k a ją  j e  lo sy .  —  A to  w s z y s tk o  
r a z e m  tw o rz y  c h ó r  w s p a n ia ły  ! —  O  m a ł o ś m y  
w s z y s tk ie  u sz u  n ie  z a tk a ły .

T u  ja s t r z ą b  d ra p ie ż a ik  s ie d z i '  z a d u m a n y ,  —  
B o  n ie  m o ż e  p rz e b ić  d ru to w a n e j  ś c ia n y .  —  A  n a  
s ło ś ć  w są s ie d z tw ie  s ie d z ą  p ię k n e  k u r y  —  I  n a  

aw eg o w rog a  s p o g l ą d a ją  z g óry .
T a m  ra s o w y  k ró l ik  n a  dół s p u ś c i ł  u sz y  —  

T y l k o  fu tro  n a  n im  b ły s z c z y  s ię  i pu szy . —  
Z a ś  m a ł e  k ró l icz k i  w  b ia łe ,  c z a r n e  ł a t k i  —  J a k b y  
s ię  n a s  b a ły ,  tu lą  s ię  do m a tk i .

A  po d ru g ie j  s t r o n ie  g o ł ą b k i  g r u c h a ją ,  —  
A  ła d n iu tk ie  cz u b k i  n a  s w y c h  g ł ó w k a c h  m a ją .  —

N ie k tó r e  g o łą b k i  m a j ą  . o k u l a r y —  A  w każd ej 
p rze g ro d z ie  s ied zi i c h  do pary .

I t a k  c h o d z i ły ś m y  po c a ł e j  w y s t a w i e ,— O g l ą ­
d a ją c  w s z y a tk o  b y s t ro  i c ie k a w ie .  —  B a r d z o  
n a m  s ię  tu ta j ,  p o dobało .  —  T a k i c h  j a k  m y  w i ­
d zów  b y ło  też  n iem a ło .

I  j e s t e ś m y  pew ni, że  w  n ie d łu g im  cz a s ie  —  
D z iw o w a ć  s ię  b ęd ą  p o d h a la ń s k ie j  ra s ie .  —  K r ó ­
l ik i ,  p a n ta r k i ,  g o łę b ie  i k u - y ,  —  B ę d ą  n o s ić  
ś la d y  w y s o k ie j  k u l tu ry .

Z w y s ta w y  a a  j a r m a r k  co s i ły  s p ie s z y m y  —  
1 tu  n a s z e  oozy cz e m  in n e m  c ie s z y m y .  —  P rz e d  
k a żd y m  k r a m i k i e m  co  c h w ila  s ta je m y ,  —  C o  
n a m  w p a d n ie  w o k o  w s z y s tk o  k u p u je m y .

W a rz e c h ę  dla m am y, dla b rata  koniki, —  
A  zaś te łakom e, wolą sm akołyki.

C h o ć  k ie s z e ń  ju ż  p ró żna , le c z  s ię  n ie  s m u  
oim y, —  J e s z c z e  s o b ie  ra ź n o  w  drodze zanu  
e im y . —  Ż e g n a j  N o w y  T a  g.i, m ia s to  p o w ia ­
tow e, —  W i e z i e m y  do dom u p e łn ą  w raż eń  g ło w ę  l 

U c z e n ic e  s z k o ły  pow  ż e ń s k ie j  w Z a k o p a n e m  
pod przew . W .  D a ń k o w s k ie j  n a u cz .

Z Polski 1 sęe świata.
Wydanie sądom 5 posłów. 4 lu teg o  w południe 

przystąp ion o w se jm ie  do spraw y wydania 5 a re sz ­
to w an y ch  p o słów . W imieniu K om is ji  regularni 
n o w e j i n ietykalności po se lsk ie j  spraw ę referow ał 
p o se ł  D ob rzańsk i.  R ozch o d z i  się  o p o słó w  Ta 

raszkiew icza, Rak M ic h a ło w s k ie g o .  W ołoszyna, 
Miotłę i H o łow acza . S ą  oni oskarżeni o to, że 
d ziała jąc  wspólnie z innem i o so b am i,  brali udział 
w org a n iza c ja ch  komu.listy c z ie ;  piriji p o is k ^ j ,  k o ­
m unistycznej part jizach . Biaiorusi, oraz, że . -p o le c e ­
nia c e n , ia ln e g o  kom itetu tych partyj tworzyli ró w ­
n o le g le  p racu jącą  g rupę, oraz i p o roz u m ien iu  
z rządem  o ś c ie n n e g o  państwa, przygotow yw ali  
bunt zb ro jn y , ce lem  obalenia  is tn ie ją c e g o  w p a ń ­
stwie polakiem ustroju  s p o łe c z n e g o  i od erw an ia  
o d  R zeczy p osp olite j  częśc i  je f  terytorjów . R e fe ­
rent stwierdził że wszystkie czyny zarzucane  
pow y ższy m  p o słom  stanow ią zb rod nię  pospołilą  
m ający charakter ciągły, że zaszło p rzy ch w y cenie  
na g o rą cy m  uczynku. Frzec lw  wydaniu p rz e m a ­
wiali p o sło w ie  R jg u la ,  S ch re ib e r  (żyd) i Ballin, 
którzy wykazywali, że w tym w ypadku nie p rzed ­
staw iono kom isji  ani nazwisk, ani zaw odu ś w ia d ­
ków , na zeznaniach  których rząd 9ię oparł  N a ­
tomiast m ó w cy  z prawicy wykazyw ał' ,  że nie 
m o żna  się k iero w ać n ieuspraw iedliw ioną to leran­



8 .G A Z E T A  POD H A LA Ń SKA’ Nr. 7

c ją  w o b e c  z d ra jcó w  stanu, że ważniejsza jes t  
n ien aru sza ln ość  naszych  s łu p ów  granicznych, niż 
nietykalności pose lsk ie j .  N a k o n ie c  m arszałek  Rataj 
zarządził g ło so w a n ie  nad w n iosk iem  o  wydanie 
p o s łó w  sąd om . G ło s o w a n ie  o d b y ło  się  im ienne. 
W szystk ich  posłów  se jm  w ydał w iększośc ią  w a ­
ha jąca  się  od  1 5 9  do 1 6 5  przeciw k o  8 6  g ło s o m  
m nie jszośc i  przy 1 1 - 1 *  kartkach białych. P o  o g ło ­
szeniu  wyniku g łosow an ia  kom uniści  i m n ie jszośc i  
n a ro d o w e  urządzili na sali burzliwą muzykę, zaś 
pod  k on iec  p osiedzenia  wyszli ze śp iew em  z sali 
s e jm o w e j .

Prezes Banku Polskiego p Karpiński w n a stę ­
p u jący  s p o s ó b  określa  sy tuację  f inansow ą i falę 
zw y żk o w ą  dia z ło te g o .  O sta tn ię  zwyżką z łotego  
w ytw orzyło  sam o życie, g d y  doszło  do te g o ,  że 
kursy p o  jak ich  prywatnie na g ie łdzie  o d d aw a n o  
dolary były  niższe o d  s p e c ja ln e g o  kursu B anku 
P o ls k ie g o .

Jak  d ługo b ęd zie  trwała zniżka, g d y ż  od d z ia ­
ły wuje tu cały s z e r e g  czy nnik ów , dziś nam n i e ­
w iad o m y ch  : a w ięc  dziś nie m o żem y  w ied zieć ,  
jaki b ę d z ie  bilans hand low y  Polski za kilka m ie ­
s ięcy ,  jaki b ęd zie  te g o ro c z n y  urodzaj,  ile o t rz y ­
m a m y  o b c y c h  walut z p o ży cz ek  z ag ran iczn y ch  
i jakie te m p o  b ęd zie  miało całe  nasze życie  g o ­
sp o d a rcz e .

Niewątpliwie,  że  bardzo  znaczna  zniżka dolara 
mog łab y  p o g or s zy ć  poważnie  konjunkłury wy­
wo z ow e,  zaś przywoz ow e ułatwić.  Niewątpl iwem 
jest  również,  ża za ró w no  dia ob ro tó w  g os po da r  
czycb  zagranicą jak i wewnątrz kraju, n a j w a ż ­
niej szą rzeczą  j nst kurs stały, to też osiągnięcie 

. te j  - tałośei  jest  i będzie  najus i lnie j szem dążeniem 
Banku  Pol skiego,  j ednakże  z prz ytoczouych  w y ­
żej  wzg lę dów  wynika,  że okreś len ie  dzisiaj  p o ­
z iomu pożądane j  stabil izacj i  jest  w przedczesne .

Anglia rcbi us tępstwa  w Chinach. Angl j a  prze ­
konała się ża z Chinami  walczyć  nie ma d o s ta ­
tecznych sił i z d ecy d o  wała się na inny kierunek 
polityki pa wschodz ie .  Wszystkie  k o n ce s j e  g o ł o  
wa jest odstąpić  C h iń cz yk o m ,  zamienia jąc  j e  na 
siedliska międzymftoduwe,  gdz ieby  i Ch ińc zyc y  
mieli  swó j  udział  w administra :yi.

Co s ię  dzie je  w Chinach. Angli ja trwa przy 
s wo ich  pro pozy c jach .  W  kołach dob rze  dol formo-  
w a n y c h  twierdzą,  że  rząd angielski  w myśl  u- 
chwały  rady g ab ine towe j  zamierza po zos tać  przy 
pr o po zy c j a ch  uczynionych rządom chińskim,  a 
równoc ze śn ie  rozwinąć umiarkowaną  a k c ję  ce lem 
o  fy. iny życia i mienia swych  obywate l i  w C h i ­
n a c h  S cnz ąc j ę  wywołała tu wia domość ,  że Ja-

p o n ja  w ysłała d o  p o rtu  ch iń sk ieg o , S aso  je ­
d en  krążow nik  i 4  to rp e d o w ce  z z a ło g ą  5 0 0  żoł- 
nieży. Flotylla  ta m a o c z e k iw a ć  w  p o rc ie  tym, 
ro zkazów  d o  w yjazd u w s tro n ę  Szanghaju . P r a s *  
angielska z rad ością  notu je  takt, że rząd w łosie  
zamierza w ysłać  d o  C h in  s w ó j  na jw iększy  p a n c e r ­
nik. —  W  łonie  gab inetu  pow stała  różnica  zd ań 
na temat czy k w est ję  rew olu cji  w C h in ach  należy 
p rz e d ło ży ć  przed forum  Ligi N a ro d ó w . Z a tą  
k o n c e p c ją  w ypow iedziała  s ię  d o ty ch cz a s  par- 
t ja pracy . L ord  C eci l  i G re y  przeciw staw ia ją  s ię ' 
temu i u w ażają ,  że od d anie  sp raw y  pod  rozjem - 
s tw o Ligi N a ro d ó w  b y ło b y  wtedy aktualne, g d y b y  
te g o  zarządał rząd kantoński.  United P resse  d o ­
wiaduje się, że d ep artam ent stanu upoważnił a m e ­
rykańsk ieg o  posła  w Pekinie  M ad M urrays, ab y  
z a p ro p o n o w a ł  s tro n o m  w alczącym  uznanie m ię ­
d zy narod ow ej k o n ce s ji  Sz an g h a ju  za strefę  neu 
tralną, w o b rę b ie  k tórej nie  m o g ą  s ię  o d b y w a ć  
żad ne o p e ra c je  w o je n n e .

Brat prezydenta Litwy z rodzinę wymordowani 
przez komunistów. W  pobliżu  Kiejdan, b an d a  
z łoż on a  z kilkunastu ludzi, zam o rd ow ała  brata  
prezydenta republiki litewskiej S m e tc n ę  wraz 
z całą rodziną. Sp raw cy  dla zatarcia . w szelkich 
ś lad ów  zbrodni podpalili  d o m , w którym  d o k o ­
nano m ord erstw a i zbiegli .  P o d e jrz e w a ją ,  iż m o r­
derstw o nie miało charakteru ra b u n k o w e g o ,  a b y ­
ło  p o p ełn io n e  z przyczyn po litycznych j ako z e m ­
sta za podpisanie;  przez prezydenta  Sme ione  w y ­
ro k ó w  śmierci  na czte rech kom unistów .

Przygotowanie zamachu etanu w Niemczech. 
P ow o ła n i e  do rządu gab ine tu pra w ic o w e g o  w y ­
wołało daleko idące zan iepoko jen ie  wśród lewicy 
niemieckie j .  Wskazuje  się na ożywienie  w D< o m .  
w miej scu pobytu b y łeg o  cesarza,  gdzie  o d b y ­
wają się tajne rokowania  zmierza jące  do urzywró-  
cenią  monarchj i  w N ie m cz e ch  Ż o n a  Wilhelma 
przybyła n iedawno do Berlina,  gdzie  rozpoczę ta  
narady z p rz ywódzcami  nac jonal is tów.  Z a -c y n a  
s ię  m ó w ić  otwarcie  o możi iwośc i  powrotu  Wi l -  
ha lma  wpros t  do Berlina.

Niemcy przeciw P olsce .  G ra  pol i tyczna ; , iem 
có w  zmierza do tego,  by  za każdą c e n ę  „od ­
z y s k a ć " ,  im kra je ,  które przyznano P o lsce .  Z m u ­
szeni przez  p aństw a z ach o d n ie ,  uznali n ietykal­
n o ś ć  gran ic  z a ch o d n ich ,  nie  chcieli  jed nak  g w a ­
ran tow ać g ra n ic  w sch o d n ich ,  b o  w łaśnie  dążą d o  
ich  przesunięcia . D o w o d e m  te g o  dążenia ta jn e  
arsenały  broni i am u nic ji ,  ta jne  org an izac je  w o j ­
s k o w e,  liczne w ycieczki s ław ne n a jr ó ż n o r o d n ie j ­
szy ch  p o li ty k ów  n iem ie ck ich  pod ad resem  P o l s k :
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W  ostatnich czasach  w ażną się  staia sprawa 
n iem ieck ich  fortyftkacyj, c ią g n ą c y ch  s ię  wzdłuż 
g ran icy  polskiej.  N iem cy  tw ierdzę, iż m ają  on e  
s ian .iw ić  o b r o n ę  przeciw  ew entualnym  w yp ado m , 
w rzeczyw istości  właśnie te tw ierdze są  p u n k ta ­
m i w yp adow em i do Polsk i .  N ic w ięc  d z iw nego , 
te. 1'olska e n erg icz n ie  d o m a g a  się ich zniesienia.

Z ic z ę ły  się  ro k o w a n ia ;  wysunięto trzy punkty:
I .  N iem cy nie b ęd ą  m o d e rn izo w a ć  tortyfikacyj, 2. 
N ie m cy  nie b ęd ą  już budow ali n o w y ch  fortyfika 
cy j .  3 . Z n iszczą  natychm iast te, które nie  są  za- i 
w a ite  w układzie i k tóreby ewentualnie p ó źn ie j  
od k ry to .  W kwestyi te j zabiera  też g ło s  generał  
Dupot i t ,  były szef misyi francuskie j w W arsza 
Wie, który p o w ia d a :  „N iem cy ani na chw ilę  nie 
p o g o d z iły  się z g ran icam i,  ustalonem i przez trak- 
tak wersalski. C o  do sw o ich  gran ic  z a ch o d n ich ,  
podpisały  on e  rodza j ro ze jm u , natom iast nie kry­
ją  się  one  byna jm nie j  z zam iarem  w yrów nania 
s w o ich  granic w sch o d n ich .  D ą ż ą c  do te g o  celu , 
N iem cy  nie przeb iera ją  w śro d k ach , p rz e d s ta ­
w ia jąc  się  jak o  ofiary n iesp raw ied liw o ści .  Z a c h o ­
dzi o b a w a ,  aby p e w n e  p aństw a nie dały się  zła­
p a ć  na w ęd k ę  n iem ieck ich  tw ierd zeń  i aby, b ę ­
d ąc  z m ę c z o n e  długą w ojną , nie uznały za rzecz 
m o żliw ą z d o b y c ie  p ro w iz o ry cz n e g o  p o k o ju  k osz ­
te m  Polski G e n e ra ł  ośw iadczył,  że zmiana w sch ó d  
f l ic h  gran ic  N iem ie c  byłaby okrutnym przestęp ­
s tw em  wydania na pastw ę N ie m có w  ziem  o d ­
w ieczn ie  polskich  N a o d d a n ie  tych ziem P o lsk a  
nigdy się nie zgodzi,  c z e g o  na jlepszym  d o w o ­
dem  jest  ostatnia m o w a ministra  Za lesk iego.  P o l ­
ska po w inna  zostać  nietykalna w sw o ich  g ra n i­
c a ch  i d latego, gd yb y  Niemc y  zechcia ły  n ap aść  
na P o lsk ę ,  pow inna ona ujr/_<-ć przed  so n ą  tw ar- | 
dą o p o k ę  nierozerwalnego  Sojuszu fran cusko po i -  j 

s k ie g o „ .
Następnie g en era ł  D n p o n t podkreślił ,  że N ie m ­

cy  nie od w ażą się zaatakow ać Polski,  d opóty , 
d op ó k i  trw ać b ęd zie  o k u p ac ja  Nadrenii. N a jsk u ­
teczn ie j  m ożna b ro n ić  W arszaw y  nad R e n e m ,  to 
też w o jsk a  francuskie pow inny tam p o z o sta ć  tak 
długo, jak  pozw ala ją  na to traktaty. B ęd z ie  to —  
k o ń czy ł  g e n .  D u p o n t  —  najlepsza  o b ro n a  dia 
niej sam e j,  a zarazem  n a jsku teczn ie jsza  o b ro n a  
je j  so juszniczki Polsk i .

Rozporządzanie o przywróceniu ministerstwa 
poczt i telegrafów zosta ło  już na m o c y  ustawy
0  p e łn o m o cn ic tw a c h  w ydane. M inistrem poczt
1 te leg rafów  m ianow any został p o se ł  M iedziński,  
je d en  z na jw iern ie jszy ch  przy jació ł  marszałka 

P iłsu d sk ie g o .

Problem wschodniej Europy. Z e źle ta jon em  n ie z a d o ­
w oleniem  w sp o m in a  autor artykułu B o h e m ji  (o is m a  
N ie m có w  w C z e ch a ch )  D o sta tn ie j  deklaracji  rzą 
du p o lsk ieg o  pod  ad resem  Berlina. PolsKa ich z d a ­
niem stara się o b e c n ie  o szy bk ie  i trwałe zb l iż e ­
nie do R os ji  Sow ieckie)  : a r ó w n o c z e ś n ie  d yplo  
m ac ja  angielska zab ieg a  w K o w n ie  o  to , ażeby  
w ciąg n ąć  L itw ę w orbitę  bryty jskich w p ływ ów , 
z w ró co n y ch  przeciw ko R os ji .  M oskw a zrażona 
jest do Litwy z p o w o d u  przewrotu Sm eton y , 
a m o ż liw o ść  podd ania  się  K o w n a p o d  wpływ y 
L ond y nu  d e n e rw u je  ją je s z c z e  bardzie j.  S iąd też 
m ożliw e jest zarów no zbliżenie l i te w sk o -p o i-k ie  
jak i polsko rosy jskie . N iem cy  nie zdecydow ały 
się d o ty c h cz a s  dla d okon ania  w y b oru  p o m ię e z y  
A nglją  a Sow ietam i.  W o b e c  te g o  m o g ą  s i ę  o n e  
znaleźć n e b a w em  —  po d y p lo m aty czn e j czc  
naw et w o je n n e j  ro z g ry w ce  —  w ob liczu  takiej 
sytuacji, że zostaną o d c ię te  od Rosji  tw ardym  
pierścieniem  po rozu m ien ia  państw bałiyck ich  L i ­
twy i Polski ,  lub te j czy  o w e j  k onste lac ji  i o c z y ­
wiście nie b ęd ą  miały żadnej m o ż n o ś c i  w y c i ą g ­
nięcia korzyści z n o w e g o  stanu rzeczy na w s c h o ­
dzie. N iem ieck o  po lsk ich  s to su n k ó w  —  k o ń cz y  
.B o h e m ja *  nie na leży  traktow ać jak o  o d rę b n y  
i sam oistny  p ro b lem , lecz  w ram ach  polityki 
o g ó ln o  św iatow ej.  A w związku z tern N iem cy  
p ow inny raz w r e s z c ie jw y b r a ć  p o m ięd zy  A n glją  
a Sow ietam i,  aby za p e w n ić  s o b ie  zyski na przysz 
lo ś ć .

R O N I  K A  | ł|| I

Pierwszy krok ku uzdrowieniu Zakopanego.
Zakopane je s t  chore. Z a ra rk i  g rużkćzne walić 
i zacietrzewienia party jnego , objęty cały jeg o  
organizm  społeczny i grożą zupełnym  rozkła­
dem życia  ekonomio;: u ?go i gospodarczego. T e m ­
peratura podnosi się z n ies ły chaną  szy bkością ,  
a  po rozwiązaniu rady g m in n e j  rządy tak  w y- 

w yglądają ,  że śm iało m ożna przystosować do 
obecnej sy tu ac ji  słowa: „O p erac ja  u dała  się  
znakomicie, ale.. . p a c je n t  zm arł"

Is to tn ie  zam arł samorząd gm inny, a n iep rzy ­
je m n ą  woń postanowiono u sunąć śc iś le  w myśl 
poleceń lekarzy, a  więc w pierwszym  rzędnie 
przewietrzyć izbę góralską ,

W  tym  celu za poprzeaniem  zawiadomieniem 
starostwa now otarskiego zwołanem zostało 
wielkie zebranie lu d n .śc i  góralsk ie j  Olczy i Za->
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k o p a n e  u a  dzie  i 6. Lutego b. r .  w suit D o m u  
lu d o w e g o  ul.  Ł u k a s z ó w k i  w Z a k o p a n e m , n a  
k tó r e m  o g ó l  m ia l  w y ra z ić  sw e s ta n o w c z e  p r z e ­
k o n a n ia .  J a k  w ia d o m o  o r je n t a c ja  p o l i ty c z n a  g ó ­
r a l i  z a k o p ia ń s k ic h  n ie  b y ła  je d n o l i t ą ,  a  c z o ło ­
w e  s t a n o w i s s a  z a jm o w a l i  lu d z ie  w z a je m n ie  s ię  
z w a lc z a ją c y .  Z e b r a n ie  m ia ło  n a  c e lu  u z g o d n ie n ie  
d z ia ła ln o ś c i  t y c h ż e  osób  i p o d p o rzą d k o w a n ie  
i c h  pod o p in ję  o g ó łu .  J a k  w ie lk ie m  z a in te r e ­
s o w a n ie m  c ie s z y  s ię  s p ra w a  dowodzi fa k t ,  iż g ó ­
r a le  z a k u p ia ń so y  b o jk o t u ją c y  z w y k le  p rz e w a ż n ie  
w s z e lk ie  z e b r a n ia  z pow odu c i ą g ł y c h  a  n iep rzy  -  
j e m n y c h  w alk  ty c h ż e  osób , n a  z e b r a n ie  to  s t a ­
wili s ię  ła w ą  i z u p ełn ie  przep e łn il i  s a lę ,  a  re z o ­
lu c je  p ow ztę ie  na  z e b r a n iu  d a ją  g w a r a n c ję ,  że 
d u s z n a  iz b a  g ó r a l s k a  z u p e łn ie  p rz e w ie trz o n ą  
z o s ta n ie  n a  te r e n ie  Z a k o p a n e g o .  P o d k re ś l ić  n a ­
leży  w ie lk ie  u ś w ia d o m ie n ie  i  z u p ełn e  p o p arc ie  
te j  s p ra w y  przez  lu d n o ś ć  O le z y ,  k t ó r a  b y ła  l ic z ­
n ie  re p re z e n to w a n a  i w y r a z i ł a  c a łk o w ite  p rz y ­
łą c z e n ie  s ię  do p o w y ż sz e j  a k o ji .  Z a z n a c z y ć  m u ­
s im y ,  iż sp ra w y  t e j  d o k o n a li  lu d z ie  m łod si ,  k t ó ­
rzy  w id ząc n ie b e z p ie c z e ń s tw o  g ro ż ą c e  d la  l u d ­
n o ś c i  n a s z e j  i p o m y ś ln e g o  ro z w o ju  n ie  ty lk o  j e j  
a le  ca łe g o  Z a k o p a n e g o ,  p o sta n o w il i  p o ło ż y ć  k re s  
w sz e lk im  sw a ro m  i k łó tn io m , o d trą c ic  w s z e lk ą  
p a r ty jn i  sć ,  a  p rz y s tą p ić  do ż y c z l iw e j  w sp ó łp racy  
ze  Z  w iązk iem  P o d h a la n ,  z m ie js c o w ą  in te l ig e n c ją ,  
m ie s z c z a ń s tw e m  i k l a s ą  r o b o tn ic z ą  d la  d o b ra  
Zakopanego  i Podhala.

Walne zebranie  T. S. L w Krościenku odbyło 
się r? ubiegłą  n ie J o e lę .  Koło, m im o drobnej 
lic .by członków 60), —  wyka.-.uje
ożywioną i wybitną działalność. K oło  pro wodzi 
Czytelnię i oibljot: kij dobrze ząbpatrzoną, gdyż 
liczącą  1 8 0 0  dzieł, a  przeszło dwa tvs iaco  t o ­
nów . W  bibljotcee zasłużyły na pełne 
W .  Panie H e le n a  F aronow u  i Stefan io  B o g ­
dańska. —  Koło w ciężkich  w arunkach , gdyż 
w K rośc ienku  brak  in teligenc ji ,  urzą-.izal;? z a b a ­
wy, wieozdłki, festyny , kwiatki,  zdobyło parcelę 
n a  budowę własnego domu i zakupiło ośm dsiesiąt 
tysięcy  cegieł za  4 .800 ztotych n a  swe gniazdo.

L w ią  c z ę ś ć  z t/rj s u m y , bo p rze sz ło  3  SCO z ło ­

t y c h  o f ia ro w ał  n a  te n  d om  z w ł a s a e j  k ie s z e n i  
c h lu b n ie  z n a n y  z o f ia r n o ś c i  n a  ce lo  s p o łe c z n e  
t u t e js z y  m e c e n a s  D r .  P r z y b y ło ,  k tó r y  te ż  s ta le  
k o m p le tu je  b ib l jo te k ę  T S L .  z w ła s n e j  K ieszeni.

P a n  Dr. P rz y by ło  w ziął w te m  s p o s ó b  re k o rd  
o f ia rn o ś c i  n a  c e le  T S L .  ua P od h a lu  j za ta k  h o jn y  
d a r  z a s łu ż y ł  so b ie  n a  p u b liczn e  p o d z ięk o w an ie .

C h lu b n ie  ró w n ież  i s z e r o k o  z n a n y  z g o ś c in ­

n o śc i ,  z w ła s z c z a  d la  m ło d z ie ż y ,  s p ie s z ą c e j  w P ie ­
n in y ,  —  k ro ś c ie ń s k i  k s .  k a n o n ik  B ą e z y ń s k i  przy­
rz e k ł  n& d o m  T .  S .  L , k tó r y  m a  b y ć  z a ra z e m  
s c h r o n is k ie m  d la  w y cie cz ek ,  d rz e w o  za  d arm o.

P re z e s e m  te g o  d o b rze  p r a c u ją c e g o  i  t a k  o f ia r ­
n o ś c ią  p r a c y  s p o łe c z n e j  p r z e ję te g o  K o ł a  j e s t  
p. H e s k i  —

O b y  w s z y s tk ie  p o d h a la ń s k ie  K o ł a  T  S .  L .  
m a j ą c e  c z a s e m  le p s z e  w a r u n k i ,  —  w zię ły  so b ie  
K o ło  K r o ś c ie ń s k ie  n a  wzór. Zyg. L u  b

Kurs organizacyjny w Poroninie. P o d h a l .  S e k r e  
t a r j a t  o k r ę g o w y  S to w a r z y s z e ń  M łod z ież y  M ę s ­
k ie j  o z n a jm ia  w s z y s tk im  s to w a rz y s z e n io m  m ło ­
d zieży  m ę s k ie j  w o k r ę g u  p o d h a la ń s k im ,  że od 
1 8 — 2 0 lu te g o  br. od b ęd z ie  s ię  o r g a n iz a c y jn y  k u r s  
d la  za rz ą d ó w  ty e h ż e  s to w a r z y s z e ń  w ł o r c n i m e

K a ż d e  S to w a r z y s z e n ie  M ło d z ie ż y  K a t o l i c k i e j  
w o k r ę g u  n i e c h  w y śle  p re z e sa ,  s e k r e ta r z a ,  s k a r b  
n ik a  i k a n d y d a ta  n a  n a c z e l n i k a  s p o r to w e g o  na  
te n  k u rs .  Z ja z d  do P o r o n in a  1 7  lu te g o .  P r o g r a m  
k u r s u  n a s t ę p u ją c y :  W e  c z w a r te k  17 , po p o łu d n iu  
p rz y ja z d  u c z e s tn ik ó w  do P o r o n in a  i  z a p o z n a n ie  
s ię  w z a je m n e ,  p rz y c z e m  d ru h o w ie  z P o ro n in a  
u r z ą d z ą  w ie c z o rn icę  z o b ra z e m  s c e n ic z n y m .  P rzez  
p ią te k  i s o b o tę  w y k ła d y  o r g a n iz a c y jn e  i ć w ic z e n ia  
p r a k t y c z n e .  W  n ie d z ie lę  n a b o ż e ń s tw o  z o k o h e z  
n o ś c io w e m  k a z a n ie m ,  po p o łu d n iu  z e b ran ie  uro 
c z y s te  z z e b ra u e m i  g o ś ć m i  z N o w eg o  Tnrgu ,.  
Z a k o p a n e g o  i o k o lic y .  U t r z y m a n i e  i m ie s z k u m o  
z a p e w n io n e .  N a  k o s z ta  u t r z y m a n ia  w p ła cą  k u r-  
s iś c i  po 3  zł. za to 3  d m  po p rz y b y c iu  do Poro­
n in a .  R e s z t ę  p o k r y je  S b k r e t a r ja t  je u e r .  Z w ią z k u .  
Z g ło s z e n ia  k u r  l is tó w  n a le ż y  n a d e s ła ć  n a jp ó ź n ie j  
do 14 luteg- br. do ok ręg ,  s e k r e t a r ja t u  iu, rę ce  
ks. W .  B ; i r t o 3 i L i  w N o w jr n  T c r g n .

Czarnodunajecki p a t r jo ły z m ! W  C z a r n y m  D u  
n a je u  w p r z e s z ły m  ty g o d n iu  urządził , ;  miv nar  
bal.  D o c h ó d  p rz e z n a cz o n y  u a  b u f o n ę  .-/Aiły 
ż y d o w sk ie j .  D o tą d  w s z y s tk o  d o b r z e .  A l e  czy 
myśRfcle Sza.u. C z y t e ln ic y ,  że ń ie  Eóflo  . p a t r jo  
tó w " ,  k tó rz y  zapwicili  w stęp  i b aw ili  s ię  a t  r m b j '? 
N a w e t  coś  m ó w ią  o k ró lo w e j  b a lu  i o 10  d la ­
r a c h  n a  te n  ce l .  N ie  Lędę w y l ic z a ł  t y ż h  ;>atrjo- 
tóv7, bo on i  s ię  s a m i  m u s z ą  ru m ie n ić ,  bo ni; 
n - s z e  c e le ,  to i c h  n ie m a .  E j  k ie b y  to k  śp . C i ­
s z e k  w s ta ł  dziś ,  t e n b y  s ie  z a p ła k a ł  n a d  tern 
p& tr jo ty z in am . A  d o m u  lu d o w e g o  w ż a d e n  spo  
só b  m e  m o ż n a  s k le c i ć .

Ważna dła wyjeżdżających do Francji. Kząd 
francuski zamierza z p o w o d u  przesileni* g o s p o d a r ­
c z e g o  zm ien ić  u s trw ę  o  im m ig rac j  r o b o t n ik ó w  
z ag ran iczny ch . W  przyszłości  ro b o tn ik  b ęd z ie  mu
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aiai p osiad ać  własny paszport,  gd y  d otychczas  
w ystarczał kontrakt z p ra co d a w cą  francuskim.

Nagrody i premje przyznane wystawcom na I. 
Podhalańskiej Wystawie Drobiu, Gołębi i Królików 
w Nowym Targu. M edal złoty C. K. H. D . W a r-  
szaw a o. G łow ińsk a  W a n d a  za d ró b ’ O .  Zw. T. 
H . w .  G A  K raków  Rekucki F ra n c ,  za g o łę b ie .
T o  w H od . D rob iu  Szym kiew icz  Jó z e f ,  M roszczak  
Ja k ó b ,  za króliki, Syw eński Paw eł,  W ęglarski  K a­
rol >a g o łę b ie ,  K o m ite tu  W ystaw y 5 B a o n  S an i­
tarno ?a króliki, D ębski Adolf, Futro W ładysław  
za  g o łębie .

M «dal srebrny D. O .  K. V. Szym kiew icz  Jó z e f  
za  g o łę b ię ,  C  K H. D. W arsz aw a  Sikorski Marjan, 
za król ki i drób , Paw luśkiew icz Jó zef ,  za go łę b ie ,
O  T. H od . G ołęb i  K raków , M arcinów  Z b i ­
gniew  ?a g o łębie ,  T  H od . D rob iu  K raków , W ę  
g rzynek  Piotr za d rób , Piekarski Adam, U jwary 
Jó z ef ,  Pawluśkiewicz Jó z e f  za króliki, R ubis iow a 
Rozal ja  za d ró b ,  Komitetu W ystaw y Kamiński 
W o jc ie c h ,  E d e r  A leksander, za drób. Janisz  Stan. 
W o j s  Michał, za go łę b ie .

M edal b ro n zo w y . D. O . K. V. Musiał Michał,
C. K. H D. W arsz aw a  Ks. Dr. Karabuła Fr. za 
d rób , Szym kiew icz  Ignacy za g o łę b ie ,  O .  Zw. T. 
H o d . G oł .  K raków , Krupa Jan , S ow iński Jan, 
C h o d o ro w ic z  M ieczysław, za g o łę b ie ,  T  H od. 
.D robiu , Kraków , W atychow icz  Jan , za d rób , K o ­
mitetu W ystaw y Kerth O tto  za g o łę b ie .

D y p lo m  hon . M. T. R K raków , Schm id tow a 
K lem entyna za d rób , Szym kiew icz  Jó z e f  za og ó l  

ny stan hodow li.
Listy p o ch w . D  O  K. V. Jaro sz  Zygm unt. 

Cieślak M ieczysław  za g o łę b ie ,  C. K. H D. W a r  
szawa D ziałkow a Rozal ja ,  W so ło w a  Anna. Czu- 
be.rnat ję d rz e j ,  K o iaso w a  Karolina, Patia Jan za 
d ró b .  Futro Kazimierz, R ab Władysław, Jarońezyk 
A l e k s a n d e r ,  za króliki, M angel W ilhelm , Bełdzm ski 
M ieczysław  W ojtas iew icz  W ładysław , za g o łę b ie ,
M. T. R, K raków , Bryniarska M arja. K o m n e rd a  
Jan, Krzystyniak W incenty  za drób , G uńka Ja k ó b  
za króliki. —  (C iąg  dalszy na g ró d  b ęd zie  w n a ­
stępnym  num erze.)

Na pranumeratę z<oży’l M ichał Ciężczak z S te -  
w ens P oin t W is  2 doi za r. 1927, Józ.ef H ar- 
fcut 2  doi na r. 1927. K s .  Pieczyński F r .  2 doi. 
n a  r. 1927, J ó z e f  B o ch n ia k  2 doi. na r. 1927,
K s  S tan is ław  B ła c h u ta  2 doi, na r. 1927,

Nawi złota m onety. W Warszawie zostały wy 
dane pierwsze złote monety 10 i 20 zlotowe. Są 
nne vMronane ze zbita próby 9 0 0 .  Na przedniej 
stronie widnieje portret Bolesława Chrobrego | 
w koronie, a w otoku napis „B olesław  Chrobry 1025 
ao 19 2 5 “ . B nr Polski wymienia obce monety \

de na i łu te  m o n r ly  p o ls k ie . j|

Za ten dział Redakcja nie hierze odpowiedzialności

I v e k a r i 6 = d e i i l y s t a

Dr. LANTNER
około 20  go lutego wraca z k lin iki 
berlińskiej i p rzy jm u je  ja k  dawniej 

w hirurg ji dentystycznej, — regulacji zębów 
i wstawianiu szczęk złotych i kauczukowych 

OD GODZINY 9  do 1 i od 3  do 6.

Rolnikom  i Zrzeszeniom  Rolniczym  \
■ d ostarczam  wagonowo i d e ta j l ic z n ie ; J,

4 T 0 M A S Y N Ę ,
■ §  S U P E R F 0 S F A T Y  costne i mineralne J
■ I g  . SÓL POTASOWĄ crajową K
5  -p « S Ó L  P OT ASOWĄ assfurcką 4 0 — k
S a g  AZ0 T NI AK mielony i g r a n u lo w a n y  ®

«  3  „ KAI NIT »
i S  f  S iARCZ AN AMONU i
S I 2  S A L E T R Ę  AMONOWĄ ■

*  S A L E T R Ę  WAPNI OWĄ ■
!  0  WAPNO mielone, ■
5  oraz w sz e lk ie  inne naw o zy  sztuczne, nas tęp nie  ■ 
r  U S P U L U N  pierwszorzędna zaprawę nasienną, —  ■
J  ZELIO z i a r n a  i p a s t a  —  jedyne pewne środki g
■ przeciw myszom i szczurom. ■

l J ó * e f  K A W K A C H  | 
L W Ó W  — ul. K O Ś C IU S Z K I 18

Walne Zgromadzenie
—  członków —

Powiatowego Koła Związku Inwalidów 
wojennych w Nowym Targu

odbędzie s ię  w niedzielę dnia 27. iuiegr, 1927.
| o o 10 przed połud w Nowym TafijU w sali  Sokoła  

z n a s t ę p u j ą c y m  po rzą dki em  dziennym :
1) Zagajenie ,
2)  O d czy tan ie  protokołu  z ostał Z g rom ad zenia ,
3)  Sprawozdanie  kasowe ,
4 )  W yb ór  n o w e g o  Zarządu,
5) W nioski i interpelacje.

Sekretarz: Prezes :

Al. Rybak ,   St. Rajski.
\ V A L X K  Z R B B f A A I B  
Spółdzielni z ogr. odp. „Samopomoc" 
Inwalidów wojennych w Nowym Targu,

1) Zagajenie ,
2)  Odczytan ie  zatwierdzonego statutu
3) Przyjęcie  no w y ch  członków,
4) Wnioski  i interpelacj e.

Dyrekcja: St. Rajski.
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ł f  Baczność Rolnicy f f  ■ ■ „ „ „ „ „ „ „ „ „ „ „ „ „ „ ■ ■
Ż u ż le  f r a n c u s k ie  , C A L O M E T T A “ p o sz u k iw a n e  
w P o ls c e  d la  sw e j  d ob roci  z p ow od u s z y b k ie j  
rozpuszczalności. —  R o ś l i n a  od c h w il i  s k i e ł k o ­

w a n ia  ju ż  z a s i la n a  j e s t  p o k a r m e m

SUPERFOSFAT K O S T N Y
n a j le p s z e j  ja k o ś c i .  —  T a k  ż u żle  ja k  i k ośc i  
s p rz e d a je m y  z g w a r a n c ją .  —  D o  n a b y c ia  za  g o ­
tó w k ę ,  e w e n tu a ln ie  n a  n ;s k o -p ro c e n to w y  k re d y t .  

Z g ło s z e n ia  p r z y j m u j e :

SKŁADNICA KÓŁEK ROLNICZYCH  
W NOWYM TARGU, — TEŁ. Nr. 22. 
filja w Czarnym Dunajcu — Tel. Nr. 28. 

„  w  Zubrzycy Górnej (na Orawie).
Z b io ro w e  z g ło s z e n ia  przez  Z a r z ą d y  K ó ł e k  
r o ln i c z y c h  lu b  G m i n y  z y s k u ją  r a b a t

R *i dyn ek piętrowy
z a b u d o w a n ia  g o s p o d a rcz e ,  p la c e  b u d o w lan e ,  
g r u n t  o rn y ,  łąk i  i l a s  o b s z a r  o k o ło  1 3 0  m ó rg ,  
cz ę śc io w o  lu b  w c a ło ś c i  do sp rze d an ia  

w gminie Rokiciny ( s t a e ja  k o le j ,  w  m ie js c u ) .  
B l iż s z a  w ia d o m o ś ć :

DWÓR ROKICfNY, -  URSZULANKI.

CUKIER - kryształ,
if -  miałkowy,
„ - kostkowy

(niżej  cen  rynkowych) ,

„ - mączka (puder)
—  d o s ta rc z a  w  p a r t ja c h  w a g o n o w y c n  —  
i m n i e j s z y c h  n a  d o g o d n y c h  w a r u n k a ? h

W ŁA D Y S Ł A W  GÓRNY - POZNAŃ,
UL WIELKA 23. -  T E L  5476

Kilkadziesiąt pni p s z c z ó ł
w u la c h  p o d w ó jn y c h ,  r a m o w y c h  po przy 
s te p n e j  c e n ie  z w io s n ą  do sprzedania.

Zam ów ienia przyjm uje i bliższych inform acji udziela :

WŁRDYSŁRW ROSZEK - Zakopane, tlstup.

M  A  M  K  A  z d r o w a ,  m ł o d a

m o że  zaraz o b jąć  ob o w ią zk i ,  —  W i a d o m o ś ć :  

Rntoni 6romala, Nowy Targ ul. Sw. Flnny 67.

W  Łozince koło Birczy
(śro d k o w a  M a ło p o ls a a )  

j e s t  ta n io  do s p rz e d a n ia  1 0 V* m ó r g  g r u n tu  
11 k l a s y  w i e a n y m  k a w a łk u .  G r u n t  rów ny, —  
n a d a ją c y  «ię z n a k o m ic ie  n a  z a ło ż e n ie  s a m o i s t n e ­
g o  g o s p o d a r s tw a  ro lneg o . —  W  p o w y ż sz y ch  
107,  m o rg a .-h  j e s t  8  m o rg ó w  g ru n tu  u p r a 1 i ic g o  
i 2'/, m o r g i  l a s u  —  a w ięc  i r r a t e r ja ł  b u d o w lan y .

Zgłoszenia  p rz y jm u je :
MRRjfi ROZDOŁOWR, w PRZEMYŚLU 
—  R Y N E K  Nr. 3 .  - l  p.
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S P Ó Ł D Z I E L N I A  R O L N I C Z O - H A N D L O W A
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NO WYM TARGU
poleca dla R o l n i k ó w  na nadchodzący sezon wiosenny 
w s a e l k J e  n a w o s ę y  s a t t i i c ^ n e  j a k :

Tomasynę,  =  S u p e r f o s f a t  kostny,  
Sól potasową,  Kain i t  oraz Azotn iak .

W szystk ie  z g w a n f ic ją  i p o  na jn iższych  ce n a ch ,  
tak w a g o n o w o  ja k  1 y v  m n ie jszy ch  ilościach.

—  Udziela kredytu do jesieni za niskiem oprocentow aniem .--------
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